
V
o-
ti­
ll.

V O

a-
ro

ze
le
:h
a -
a-

*a«
im

e.) '

m -
za-
sy-
yn-
tvie
k o ­
niu
’an-
dp-
d e -
zą-
wy-
mąt

się
m i ,
lich
ę e -
« d -
ka -
ani-

wkę
k o -

:yje* 
b a ­

rt ain 
l ub 

w u*
, o d '  
)oję-  
i pa* 
e te*
edyj* 
i i tala 
iioW*
mnie 
blic/ 
dzię- 
ę P ° -
U.

15-

DZIENNIK WARSZAWSKI
Czwartek ^  Sierpnia 1855 roku. .M 228, Ju t ro  Ś.  Ra jmunda W.

Wschód  s ł oń .  o god.  5  m in .  (10.  — Zachód o g. 6  m.  50.

WIADOMOŚCI 7. KRYMU. 
J e n e r a ł - a d j u t a a t  książę Gorczakow z a k o m u n i ko w a ł  

z Sebas topola .  następując;*, z daty 14 (26)  S i e rp n i a  o 
12ej z po łudn ia ,  w iadomość  telegraf iczną:  nOgień  
n i e p r z y j a c i e l a  umi a rkowany .  Nowego nic riie z a sz ło .«

(Gazeta Rządowa).

Z  Petersburga. 10 (22)  Sierpnia.
W niedzielę,  dnia  I g o  S i erpn i a ,  nadzwycza jny  p o ­

s e ł  i mini s te r  p e ł no m oc ny  N Króla  Por tuga lski ego,  
j ene r a ł - po ru cz n ik  hrabia  Vil la-Real ,  m i a ł  zaszczyt być 
pr zeds t awionym ICH CESARSKIM W Y S O K O ŚC IO M  
WIELKIEMU KSIĘCIU  KONSTANTEMU M1K 0Ł A-  
JE W I C Z O W I  i WIELKIEJ  KSIĘŻNIE  A LEX A NORZE 

c JÓZ EEÓ WNIE .
Następnie hrabi a Vil la-Real  m i a ł  zaszczyt być przed­

s t awionym JEJ C ESA R SK IEJ  W Y S O K O Ś C I  W I E L ­
KIEJ  KSIĘŻN IE  MARJI MIKOŁAJEWNIE .

Tegoż dnia.  spr awu jący  int eresa  N. Kró la  Nider­
landzki ego,  Kawa le r  Dubois,  m i a ł  r ówn ież  zaszczyt 
być p rzeds tawionym ICH CESARSKIM W Y S O K O ­
ŚC IO M WIELKIM K S IĘ Ż N O M  ALEXANDBZE J Ó ­
Z E F O  W NIE i MARJI MIKOŁAJEWNIE .

Z  powodu  zgonu owdow iałej  księżny Anhał t  - Kó- 
t hen Angusty-Erede ryki .  D w ó r C E S A R Ś K I  przywdzie­
wa  ża łobę  na dni  dziesięć, licząc od 3 0  Lipca.

WIADOMOŚCI Z MORZA BAŁTYCKIEGO.
iV»?iV/ ' . j ir> '- iy ;ar

Dowódca ko rpusu  Bałtyckiego,  j e n e r a ł  jazdy Si-  
vers .  don ió s ł  pod dn iem 3 0  Lipca 1 11 S i e rpn i a ) ,  że 
2 4  b. m.  ( 5  S i e r pn i a )  wieczorem,  2  paros tatki  s z r u ­
bowe  nieprzyjacielskie  s t anęły  na kotwicy w pobl iżu 
Demesnes ,  (pomiędzy mias t em Rygą i m.  Winda*vą.)

Dnia nus l ępnego,  o godzinie  l e j  r ano.  nieprzyjaciel  
r ozpoczą ł  ogień  do znajdującej  się na brzegu,  dla n a ­
praw y. rozebranej  łodzi ,  i spuściwszy siatki  w ios ło ­
we,  zd o ł a ł  ją zapal ić,  r ówn ie  j ak  i pobl i ski  dorri k o r ­
donowy .  Następnie z łodzi ,  s tojących o pó ł  wiors ty 
od brzegu,  wysi ad ło  jeszcze ze dwus tu  ludzi uzb ro jo­
n y c h  sztucerami.  Część tego desantu była  pozos t awio­
na w rezerwie  bl i sko brzegu,  reszta zaś sk i e rowa ła  się 
ku  fo lwarkowi .

Wówczas  p rzybył a  na miejsce wy lądowan ia  z D o n -  
dangen  r ezerwa konna  tego oddz i a łu  linji  nadb rze­
żnej .  pod wodzą  p u ł k o w n ik a  p u łk u  u ł a n ó w ,  j e o e r a ł -  
ad ju t anta  księcia Cze rnyszewa,  S t akelbe rga ,  który u- 
k r y ł  swój  oddzi a ł  za wzgórzem i oczek iwa ł  na zbl iże­
n ie  nieprzyjaciela.  Anglicy doszedłszy do trzech n a j ­
bliższych brzegu budowl i ,  zaczęli t akowe  podpalać;  
spost rzegł szy  to, nasi kozacy i baszkiry wybiegl i  na 
wzgórze  i uszykowawszy  się szer eg iem,  rzuci l i  się na 
nieprzyjaciela .  Przudowv  ł ańc uc h  nacie ra jącego de­
s an tu ,  zmieszany tak n i e spodz i ewanym napadem i 
śm ia ły m  a t aki em,  r zuc i ł  się szybkim k rok i em do swej  
r ezerwy która  da ł a  ognia ,  i niedoczekawszy natarcia,  
pośpi eszyła  do łodzi ,  k tóre  rozpoczęły ogi eń  ka r t a-  
czowy.  Wówczas pu ł k ow n i k  S t ake lbe rg  kazawszy po-  
zsiadać z koni  większej części swe go  oddzi a łu ,  r o z l o ­
k o w a ł  j ą  w ukryciu za p ło t ami  i kazał  st rzelać do ł o ­
dzi,  co zmus i ł o  j ą  do cofnięcia się ku paros ta tkom.  
W tedy te ostatnie - b f ż y ły  się do brzegu i os t r ze l iwa­
ły  go nade r  si lnie przez cztery godziny.

T rud no  oznaczyć st ratę nieprzyjaciela ,  ale mus i  być 
znaczną,  wups ząc  z bez ł adnego  cofania się ludzi ku 
s t a t kom,  które  następnie  pochodzi ły  na od ległość  pięć­
dziesięciu sążni  od p ło tu,  po za k tó rym stali ,  zsiedli 
z koni  kozacy.  U nas,  dzięki r ozpo rządzen iom pu łko  
w.niku S take lbe rga  i szybkości  natarcia,  s t rata  skł ada  
się w ogóle z j ed ne go  r an ion ego  kozaka.  (R u s . Inw.)

U.
^S zczeg ó ło w y  opis bombardowania Sweaborga. przez  

jenera ł - adju lan ia  Berga przedstaw iony.
Flota  nieprzyjacielska naprzeciw Hel - i ngfprsu i S w ea  

borga ,  sko ncen t row ana  i z ł ożona z 10 ok rę tów,  7 f r e­
gat .  1 paros t a tków.  2  ko rwe t .  I b rygu ,  4  s ta tków 
szczególnej  budowy .  16 bombard ,  25  łodzi kanoń j e r  
skich.  2  jachtów i 3 t r an spo r tów ,  zajęła 28  Lipca (9 
S i e rpn i a )  pozycję między wyspami  Groehar  i Renszer ,  
r ów no leg l e  do twierdzy,  ma j ąc  oprócz (ego na pra 
Wćm sk i zyd le  ko ło  wyspy S tu r a -M i S l - 0  (naprzeciw

S a n d h a m u j  dwa okrę ty l i n jowe szrubowe o 8 0  dzia­
ł a ch  i f regatę o 31 działach.

Linja  bojowa wszystkich tych s t atków o d l e g ł ą  by­
ła  o wiors t  3ch do 4ch od l inj i  zewnętrznej  for tyf ika­
cji Sweaborgski ch;  statki  szczególnej  budowy s t a ły  
cokolwiek nap rzód  wysunięte ,  za niemi  bombardy  i ł o ­
dzie kanon i e r sk i e  u szykowane by ły  we dwie l inje,  a 
za temi,  po-za s i ęgan iem najbardzićj  da lekonośnych  
dzia ł  twierdzy,  s t a ł y  wielkie statki .

Z tej tak wielkiej  odległośc i  nieprzyjaciel  począ ł  
dawać ognia ,  2 8  Lipca (9 S ie rpn ia )  o kw ad ra n s  na 
8ą  z r ana.  z łodzi  kanon j er sk ich ,  bo mbard  i s t atków 
szczególnej  budowy ,  k ie ru j ąc  z początku takowy dość 
jednos ta jnie  na wszystkie p rzeciwleg łe  bater je tw i e r ­
dzy: na forty W es t e r - S w a r t  i Lo nge ru .  na ok rę t  E ze­
chiel, i część bater j i  p r awego  sk r zyd ł a  t. j .  na  bater je  
Miko ł a j ewską  na wyspie  Rent an ,  U lr i ka sho rgską  i 
z ziemi u sypaną Nr.  I.

Na naszem krancowe'm p ra w em  skrzydle ,  u s i ł o w a ­
nia nieprzyjaciela  sk i e r ow ane  by ły  -przeciw wyspie  
D ru m s -O :  dwie  fregaty i korwet a  nieprzyjacielskie ,
poczęły s t rzelać w odległośc i  mniej  j ak wiors ty od
brzegu,  najpi erw do te l egrafu,  a nas t ępnie  sk i e row a­
ły  n i eus t anny ogień  k rzyżowy na wyspę.

Podczas kanonady,  nieprzyjaciel  w y sy ł a ł  k i l k ak ro ­
tnie łodzie w ios łowe  z wo jsk i em do zajęcia Dr ums-o  
p rzeznaczonem,  które  wszelakoż,  spo tkane  będąc cel ­
nym oga rem sz tucerowym i k a r a b i now ym  z po-za lo- 
zamen tów na brzegu u r ządzonych  k i e rowanym ,  z m u ­
szone by ły  wracać  ze st ratą .  O 2ej z po łudn ia ,  statki  
nieprzyjacielskie ,  przes tawszy strzelać do wyspy,  od-  
j ł y n ę ły  za wyspę Miólk-o.

Od  l O ć j z r a n a .  po p ie rwszym pożarze,  który  wszczą ł  
się na wyspie L i l l a -O s t e r -S wa r t - ó .  ś rodek  naszej li- 
nji ob ronnej ,  t. j;  twierdza S w eabo rg ,  s t a ł a  się g ł ó ­
wnym celem pocisków nieprzyjacielskich.  W o b e c z u ­
pe łne j  n iemożności  odnies ieni a j a k i e j k o l w i e k  ko rzy ­
ści ze s t rze lania  do naszych wa rown i  i bater j i ,  n i e ­
przyjaciel  postanow i ł  skorzystać z da l eko -nośc i  swych 
pocisków,  i nie naraża jąc się ile możności  na  nasze 
wys t r za ły ,  obal ić i spal ić b u d y n k i  wewną t r z  tw i e r ­
dzy, do czego da ły  mu możność znajduj ące  się t am bu ­
dowle d r ewn iane  i og ro m n e  domy trzy pię t rowe bez 
skl epień.

Zgaduj ąc  tc-n zamiar ,  r ozkaza ł em jeszcze na począt­
ku walki  odpowiadać  z naszych bater j i  w tych tylko 
wypadkach ,  gdy statki  nieprzyjacielskie  s t anowiące  
zbyt  ma ł y  cel. zbliżą się na taką odległość ,  iż dz i a ł a ­
nie naszych wys t r za łów  przyczyni  im s tanowczą  szkodę.

Rozkaz ten w yk onany  b y ł  z tą godn ą  pochwa ły  zi­
m n ą  k rwią ,  jaka  cechuj e p rawdz iwie  w y bor ną  a r t yl e­
rię,  i z t akim sku tk i em,  iż dostatecznem byłoby", któ­
ry ze s t atków do twierdzy st rzelających w y s u n ą ł  się 
nap rzód  z za jmowanej  przez się linji  bojowej ,  ażeby 
celne s t r za ły  naszych fortyfikacji zmus i ł y  t akowy do 
odp łyni ęc i a  z pośpi echem.  Wywieszane  w t akim p r z y ­
padku na s t atkach uszkodzonych cza rne flagi, p aros t a­
tek, k tóry j e  odho low yw a ł ,  i nareszcie mnó s t wo  o d ­
ł a m k ó w  w rozmai tych punkt ach  p ływających ,  św iad ­
czyły,  że każde zbl iżanie się do twierdzy nieprzyjaciel  
o p ł a c a ł  s t ra tami  i uszkodzeniami .

Tymczasem wkrót ce  po rozpoezęściu przez n i eprzy­
jaciela ognia ,  wszczą ł  się w twierdzy znaczny poża r  
który nie u s t aw a ł  pomimo  us i ł owan ia  s t raż  og n io ­
wych.  a l bowiem l akowy podniecany b y ł  >ve dnie  nie-  
u s t annem bombardowaniem^,  a w nocy c iskaniem 
rac.

Jak sko ro  wszczynał .  się w j ak im budynku  ogień,  
nieprzyjaciel  w n e t  wżmoct i ia ł  ogień  w tym k i e runku,  
lecz dzięki przy tomnośc i  i r ozporządzeniom pe ł n i ąc e ­
go obowiązki  ko mendan t a  Sw eabo r sk i ego ,  j e n e r a ł -  
ie j tuant a So rok ina ,  j pomocn ika  j ego,  j e n e r a ł  -  m a ­
jora Aleksiejcwa,  ocalone zostały zasoby p row ian tu  
wojsk lądowych,  oraz koszary oficerskie,  z których
j edne  na kur tyn ie  wzniesione,  drugi e zaś mieszczą
s i ę  w kamienicy  o 4eh piętrach.

S k ł a dy  prochu,  pomimo  sypiące Się na nie n i eu ­
s tannie  bomby ,  wyt r zyma ły  do końca ,  z wyjątki em 
czterech n iewielkich sk ł adów bomb  p r o c h e m w y p e ł ­
nionych i pomieszczonych w G u s l a u s - W e r d ,  w  s t a ­
rych sk ł adach kons t rukcj i  Szwedzkie j ,  2 8  L ipca  (9 
Sierpnia) ,  przed s amą  12fą z r ana ,  pęknięc ie  bomby  
nieprzyjacielskiej  nape łn ione j  m a t e r j ąpa lną ,  zakouiu-

n ik o w a ło  do j ednego  z takich sk ł adó w  ogień,  który w o-  
ka mgn i en iu  przeszedł  do innych,  w niewielkiej  odle­
głości  znajduj ących się, i w ten sposób  wszystkie 4 ry  
sk ł ad y  wysadzone zostały pr awie  jednocześnie w p o ­
wietrze.  Dzięki szczególnej  łasce Bożej,  s t rata spo wo ­
dowana  temi exploz jami  wynos i  tylko j ednego zabi t e­
go i trzech r an ion ych  niższych stopni .

S i l ne  bombardowan ie  twierdzy t r w a ł o  n ieus t anni e  
przez całą.  dobę;  w nocy na 29  Lipca (na 10 S ie rpn i a) ,  
t akowe o s ł ab ło  cokolwiek,  lecz wznowi ło  się na s t ę ­
pnie  z wie lką  s i łą .  przyczem nieprzyjaciel ,  w p r ze r ­
wach pomiędzy c iskaniem bomb,  r zuca ł  n ieus tanni e  
race,  w zamiarze pod tr zymywania  za pomocą t ako ­
wych i szerzenie  wszędzie pożaru.

Podczas tego bo mbar dowan ia  n ieprzyjaciel  u s i ł o ­
w a ł  zbliżyć się do po łożonych w sąsiedztw ie twierdzy 
wysp  Skans l a nd  i K unsho lmen  z j ednej ,  a for tu L o n -  
gern ,  bater j i  Mikoł aj ewski e j  i okrę tu Ezechiel z d r u ­
giej s t r ony ,  lecz ws tr zymywany  b y w a ł  sta le  c elnemi  
s t rz a ł ami  z p j i n i en i ony ch  bater j i  i okrętu;  przytćm 
for t  na wyspie  Skans l and  działa z bardzo wie lk im 
skutk i em,  nie dopuszczając by łodzie kauon j er sk i e  
nieprzyjaciela  zbl iżały się dla ost rze l iwania  p r awego  
sk r zy d ł a  bater j i  Cysternskiej .

Ok rę t  R ossja . po st awiony naprzeciw ciaśniny Gu-  
s t aws -W ern sk i e j ,  dla ost rze l iwania  takowej  wzdłuż ,  
a ra ł  udział ,  z pow odu  swej  pozycji ,  ty l ko częścią 
swych dział ,  podczas gdy s tojąc w punkcie  przez który 
przechodzi ły  pociski z r óżnych  s t ron  na twierdzę 

wyspę  S ka ns l and  k ie rowane ,  p r zedz iur awiony  zos t a ł  
w k i l ku  miejscach;  mianowic i e  pociski e lewacyjue  
nieprzyjacielskie  na jwiększego kal i bru,  dz iu r awi ły  je­
go pok łady ;  bomby pęka ły  w ew ną t r z  ok rę tu  i j edna  
z nich docisnęła  się do sk ł adu  prochu;  ok rę t  ocalony 
zos t a ł  od expiozj i  dzięki rozpo rządzen iom swego do ­
wódcy,  kapi t ana  klasy l e j  Pop łońsk i ego  i p r zy t om no ­
ści podpo rucznika  z ko rpusu  ar tyler j i  morskiej .  P o p o ­
wa,  dla obe jr zenia  sk ł a d u  prochu  wysł anego ,  k tóry 
w ne t  po pęknięc iu bomby  zgas i ł  ogień przy pomocy 
znajdującej  się obsługi .

Na l ewem naszein skrzydle ,  jednocześnie  z r ozpo­
częciem dzi a ł ań  przeciw twierdzy,  s tojące naprzeciw 
wyspy S a n d h u m  dwa okręty s z rubowe i fregata' ,  s tar  
nę ły  o dwie p rawie  wiors ty od po łudn i owy ch  bater j i  
tej wyspy i posuwając  się r ównoleg l e  do nich,  sk i e ro ­
wały  na nie i na stojące w pobliżu 5  łodzi  k an o n j e r ­
skich Igo  batal jonu.  j ak  najs i lniej szą kanonadę.  Ba-  
terja Ner 3ci .  j ako  znajduj ąca  się w środku  przes t rze­
ni a takowane j ,  zasypana była  pociskami nieprzyja-  
cjcl skiemi ,  lecz odp owiada ł a  tak czynnie i celnie,  że 
statki  n ieprzyjacielskie  zmuszonemi  się widziały 2 8  
Lipca (9 S ie rpn i a)  o ko ł o  po łud n i a  zaprzes tać kano ­
nadę i s t anąć  z.i s i ęganiem naszych wys t r za łów,  p rzy­
czem j eden  z okrętów l i njowych wz i ą ł  drugi  na l inę 
holowniczą ;  oba nie b r a ły  j uż  udzia łu w bitwie i do 
3 0  Lipca (11 S ie rpn i a)  w łączni e ,  n ap raw ia ły  swe  u-  
szkodzenia;  od ł am k i  tych okrętów'  p r z y p ł y w a ł y  naw e t  
do naszych baterj i .

W nocy dzia ł ania  nie tylko-nie  ustały,  lecz owszem,  
korzystając z c iemności  nieprzyjaciel  uzbro i ł  w z n i e ­
s i oną  przez się poprzednio,  nocy na 28  Lipca (9 
Si erpn i a) ,  na niewielkiej  wyśpię  skalistej Lo nge rn ,  
(która  zna jdowa ła  się w zajmowanej  przez n iego po ­
zycji), bater je moźdz i erzową i w nocy na 2 9  Lipca 
(10 S ie rpn ia )  począł  dawać z riićj ognia ,  wz m o cn i ­
wszy jednocześnie  bom bardowan ie  ze swych  s t atków.  
Ogień tych ostatnich zapa l i ł  u  forcie S tu r a - O s t e r -  
S w ar t - o  budynk i  por tu ze wszystkicmi  należącymi do 
nich warsz t atami  i sk ł adami .

2 9  Lipca (10  S i e rpn ia )  przed lOtą z r ana ,  z ap a l i ł a  
się w G us t aw s -W er d  dach kanonj ery ,  za sk ł ad  bomb 
i amunic j i  s ł użącej .  Widząc n i ebezpieczeństwo g rożą ­
ce bater j i  Cysterskiej  i c a ł e mu  for towi  G u s t a w s - W c r d ,
jene r a ł - le j t r iant  So rob in  w ez wa ł  do gaszenia poża ru
ochotników.  Wszyscy znajdujący się podówczas  k o ło  
bater j i  Cysternskiej  of icerowie,  pierwsi  dali p r z yk ł ad ;  
za k tó rym poszl i  niższe stopnie,  i pomimo og ień,  k i e ­
ro w a n y  wtedv g łó w n i e  na k a n o n j e r ę ,  poża r  wkrót cei . v n u u j  g t v n i K u  ............... .* * . ■

u g a s z o n y m  z o s t a ł .  F a j e r w e r k e r  z a ł o g i  a r t y l e r y j s k i e j ,  
Michicjcw,  pierw' szy w d r a p a ł  się n a  d a ch  d l a  gaszenia
o g ni a .

P r z e z  c a ł y  d z i e ń  2 9 Lipca  ( 1 0 S i e r p n i a ) ,  wzmocn io ­
ne b o m b a r d o w a n i e  a n i  na  c h w i l ę  n i e  ust awa ło,  i do-



piero słabnąc stopniowo w nocy, ustało zupełnie o- 
ko ło  5ej z rana.

W  ciągu nocy na 30  Lipca (11 Sierpnia) flota nie­
przyjacielska ciskała do twierdzy i przyległych do 
niej fortów race kongrewskie, lecz bez żadnego 
skutku.

Drugiego dnia walki, 2 9  Lipca (10 Sierpnia), dzia­
ła n ia  nieprzyjaciela przeciw prawemu naszemu skrzy* 
d łu  tylko ograniczały się na wyspę Drums-G kanonadą, 
k tóra  trw ała od 8ej z rana do 9ćj z wieczora, i wzno­
wiona była 31 Lipca (12 Sierpnia) o 3ej z południa. 
K anonada ta uszkodziła telegraf i zapalała niejedno­
krotnie las, lecz pożar gaszono wnet.

Na lewem zaś skrzydle naszej linji obronnej,  nie­
przyjaciel będąc odparty 28 Lipca (9 Sierpnia) o dw y-  
-spy Sandham, nic już więcej nie przedsiębrał i bate- 
r je  nasze skierowały tylko kilka wystrzałów na sza­
lupy pomiary uskuteczniające lub ciskające race na 
ludzi, którzy w fortach pracowali.

30  Lipca (11 Sierpnia), nieprzyjaciel zajęty by ł 
we dnie wzmocnieniem na wyspie Longern swej ba- 
terji z moździerzami, w nocy zaś ciskał race na wy­
spy Kuksholmen i Skansland, nie zrządziwszy wszak­
że żadnej szkody.

31 Lipca (12 Sierpnia)  nieprzyjaciel powciągał na 
okręty swe łodzie wiosłowe, a po południu zburzył 
swą baterję z moździerzami, i 1 (13) Sierpnia o 8ej 
z rana podją ł kotwicę i odp ły n ą ł  na południe.

Wielkie statki nieprzyjacielskie, jako to okręty li- 
n jowe, fregaty i parostatki,  z powodu wielkiej swej 
objętości którą by na nasze wystrzały naraziły, nie 
działa ły  przeciw twierdzy, unikając starannie uszko­
dzeń; łodzie kanonjerskie które brały udział w wal­
ce, usiłowały  przy pomocy swych szrub zmieniać nieu­
stannie pozycję.

Wszystko to spowodowało, iż z wyjątkiem kilku 
pożarów, których nie podobna było  uniknąć, szkody 
jak ie  dwie doby trwające silne bombardowanie zrzą­
dziło w werkach twierdzy i baterjach, by ły  w ogóle 
małoznaczące.

Podług obliczeń jak najbardziej umiarkowanych, 
nieprzyjaciel sk ierow ał na wyspę Drnm s-3 około 
1 ,000  wystrzałów, na Swcaborg i przyległe doń ba- 
terje  nadbrzeżne Helsingforsu, około  17.000 , a na 
Sandham  przeszło 3 ,000  pocisków.

W porównaniu  z tak wielką ilością rzuconych po­
cisków, slrata nasza w ludziach bardzo umiarkowana: 
zabito nam 44  niższych stopni; raniono: 2 sztab-ofi- 
cerów, 3 ober-oficerów. 110 niższych stopni. Zliczby 
zaś kontuzjonowanych tak pp. oficerów jak i niższych 
stopni,  jedni nie wychudzili zupełnie z frontu, inni 
zaś doń wrócili.

Tę tak umiarkowaną stratę w ludziach przypisuję 
rozsądnym rozporządzeniom pp. naczelników oddzia­
łów , którzy skorzystali ze znajdujących się w tw ier­
dzy środków zasłony, na wyspach zaś z naturalnych 
lub  porobionych zawczasu zasiek, które zasłaniały  
powierzone im oddziały od wystrzałów nieprzyjaciel­
skich.

Oprócz wymienionej już straty w załodze, na o- 
kręcie Rossja  zabito 1 1 niższych stopni, raniono i 
kontuzjonowano 1 ober-oficcrn i 88  niższych stopni; 
na okręcie Ezechiel raniono 1 majtka.

Donosząc o tern. poczytuję sobie za obowiązek wy­
razić, że powierzone mi wojska JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI, od naczelników do ostatniego żołnierza, w y­
k o na ły  swą powinność z tą wytrwałością i waleczno­
ścią, jakiemi zawsze odznaczało się wojsko Rossvj- 
skic.

Jednocześnie mam sobie za najświętszą powinność 
wymienić tych co się najbardziej odznaczyli zimną 
k rw ią  i rozporządzeniami w ciągu tych dwóch dni s i l­
nego bombardowania twierdzy i ataku na naszę po­
zycję: naczelników środka, oraz prawego i lewego 
skrzydła, pp. jenerał-lejtnaritów: Sorokina, Ramzaja 
i Hildeustubbe; naczelnika artylerji powierzonych mi 
wojsk, jenerał-m ajora  z orszaku JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI Barancowa, i zarządzającego wydziałem m o r­
skim w Finlandji,  kontr-adm irała  Szichmanowa,—  
oraz wymienić tych, którzy mi przez tych g łów nych 
moich pomocników za szczególne odznaczenie się przed­
stawieni zostali, mianowicie:

—  Przez jencra ł- le j tnan ta  Sorokina: jc r ie ra ł-m a-  
jorowie: AIcksiejew i Kostin; naczelnicy fortów, p u ł ­
kownicy: G rippenberg  i Briakilew; podpułkownicy: 
Kronholm i Magnuszewski: majorowie: Łado. Hek- 
strem i inspektor szpitala Bażenow; kapitan-lejtnant 
Petrowski, kapitan artylerji W cstermark, dowódca 
komendy inżenjerji, kapitan wydziału budownictwa 
morskiego Martynow, plac adjutant kapitan JakobSon, 
sztabs-kapitan z Igo bataljonu zapasowego saperów 
Krenke; inżenjerowie połowi: sztabs-kapitan Weresz- 
ezyński i porucznik Pawłów.

—  Przez jenerał-le jtr ianta Ramzaja: pułkownik

z bataljonu grenadjerskiego strzelców celnych Liura, 
major z 2go pułku grenadjerskiego rezerwowego Holm 
i kapitan klasy lćj Irecku.

—  Przez jenerał- lc jtnanta  Hildcnstubbe: konlr-ad- 
m ira ł  Nordmann. dowódca pu łku  karabinjerów Bar- 
kiaja-do-Toili pułkownik von Post, oraz z tegoż p u ł ­
ku pu łkow nik  Lamoni i major Pachaczew; kapitani- 
lcjtnanci: Jesaułów  i Szele. kapitan sztabu jeneralne-  
go Leo, kapitan inżenjerji Kwist, sztabs-kapitan Greb- 
ner, lejtnanci: Brakel, Palmfeld, Jerm ołajew , kapitan 
artylerji morskiej Antipenko i miczman Deliwron.

— Przez kontr-adm irała  Szichmanowa: kapitani 
klasy le j  Popłoński i Browcyn, kapitani klasy 2ej: 
Tokmaczew i Akułów, i le jtnant Możajski.

W ciągu tych dni żywej walki z nieprzyjacielem, 
głównymi i niezmordowanymi spółpracownikam i 
moimi, za pośrednictwem których wykonywały się 
wszelkie rozporządzenia i przedsiębrane były niezbę­
dne środki zaradcze, byli: zostający w obowiązkach 
szefa sztabu, jenera ł- le j tnan t Nordenstam i zarządza­
jący gubcrn ją  Nyladzką, rzeczywisty radca stanu Lan- 
geschcld.

Jednocześnie z tymi wymienić winienem tych, któ­
rzy wypełnili z odznaczeniem się dane im przezemnic 
polecenia: pułkow nika ze sztabu jeneralnego gwardji 
Minkwica; naczelnika inżeńjerów pułkownika G run­
ta ; adjulanlów moich: podpułkownika Juszkowa. 
sztabs-kapitana hr. Armfeldta, porucznika gwardji 
Kostiandera i porucznika Bernowa, oraz. zostających 
przy mnie: fligel-adjutanla Czertkowa, kam er-junkra  
hr. Siwersa i kapitana inżenierji Forsellesa, jak nie­
mniej podpułkownika inżenierji Brandta, sztabs-ka­
pitana sztabu jeneralnego gwardji Alftałia i kapitana 
Dcvel.

Również szczególniej odznaczyli się podczas walki 
zimną krwią i celncini strzałami z powierzonych im 
baterji, dowódcy: baterji Mikołajewskiej —  kapitan- 
le jtnant Grewens, i fortu Longern —  kapitan Te- 
siew.

Kończąc nie mogę nie wspomnąć ze szczególną po­
chw ałą o zostającym przy mnie do poleceń kapitanie 
ze sztabu jeneralnego Bernow i szlab-oficerze dyżur­
nym, pu łkow niku  Glcbow. (Inwalid Ruski).

W I A D O M O Ś C I  Z MORZ A B I AŁEGO.

Gubernator wojenny Archangielski, adm irał C h ru ­
szczów donosi pod d. 27 lipca (8 sierpnia) co nastę­
puje:

1) Przy napadzie nieprzyjaciela na wieś Megrę, 
sześciu włościan z pobrzeża morskiego powitało prze­
ciwnika ogniem karabinowym, i w ciągu czterech go­
dzin nie pozwolili mu wyjść na brzeg, ani też opano­
wać w pobliżu stojące czółna. Wkońcu jednakże nie­
przyjaciel w dar ł  się do wsi, spalił  tam trzy domy, 
dwie łaźnie parowe, dwa spichlerze, kilka stojących 
w pobliżu statków i łódek, a następnie wracając na 
parostatek, wybił w domach które ocalały, ramy i u- 
niósł z sobą wszystko co zdołał.

2) Rano d. 22  lipca (3 sierpnia) jeden dwumaszto- 
wy parostatek angielski s ta n ą ł  na dwieście sążni od 
w. Siuźmy, i dawszy do niej dziewięć strzałów dzia­
łowych, pos ła ł  tam trzy statki wiosłowe z ludźmi u- 
zbrojoneini.  Korzystając z swej znacznej liczby, n ie­
przyjaciel zajął wieś. w ła m a ł  się do cerkwi, zabrał 
z niej Ewangelją, kilka obrazów i zdruzgotał wrota 
Cesarskie; w domach zaś włościańskich porabow ał 
niektóre rzeczy i zab ra ł  trzodę i żywność. W domu za­
rządu wiejskiego zdjęte zostały przezeń dwa obrazy i 
porąbane na kawałki.

3) 23  lipca (4 sierpnia), skoro m gła  poranna ro z ­
proszyła się, dostrzeżono z latarni M u d i u ż s k i ć j  trzy- 
maszlowy parostatek francuski w pobliżu Nikolskićj 
ławv, na północ od Wrót Żelaznych. Parostatek ten, 
stanąwszy na kotwicy, odpraw ił  do ławy statek wio­
słowy. z zamiarem, jak się następnie okazało, zaopa­
trzenia się w wodę z znajdujących się tam studni. Na 
pierwszy alarm zebrali się żołnierze komend wojen­
nych w pobliżu rozlokowanych, pod dowództwem pod­
porucznika 2go bataljonu archangiełogorodzkiego, 
Kowieckiego, i gdy nieprzyjaciel poszedł po Ławie 
Nikolskićj ku Wrotom Żelaznym, nasz łańcuch, da­
wszy doń kilka wystrzałów, zmusił go do spiesznego 
cofnięcia się na parostatek. Wówczas z tego osta tn ie­
go w ysłano cztery statki wiosłowe, które jednakże 
spostrzegłszy, że do naszego łańcucha zbliża się po­
moc, skierowana przez kapitana-lejtnanta Ogilwi. co­
fnęły się. Zaraz potem parostatek zaczął strzelać ku ­
lami i granatami, przez dwie blisko godziny, lecz 
nam żadnej nie zrządził szkody.

O godzinie 8ej wieczorem, jeden statek wiosłowy 
nieprzyjacielski przybił do Ławy Nikolskićj; znajdu­
jący się na nim ludzie, wysiadłszy na brzeg, podpalili 
resztki drewnianej Baszty Nikolskićj i trzy w łośc iań­

skie rybackie szałasy. Dnia następnego około  południa  
parostatek odp ły n ą ł  na morze. (Inwalid Ruski).

WIADOMOŚCI KRAJOW E
P r z e z  uknz  C ES A R S K I  d o  k a p i t u ł y  o r d e r ó w ,  z d n i a  t  S g o  

C z e r w c a ,  N A J Ł A S K A W I E J  m i a n o w a n i  z o s t a l i  k a w a l e r a m i  
o r d e r u  S g o  J e r z e g o  kl.  3ój ,  j e n e r a ł - m a j o r o w i e  z o r s z a k u  
J E G O  C ES A R S K I E J  MOŚCI :  T o d t l e b e n ,  i p. o. n a c z e l n i k a  
s z t a b u  z a ł o g i  S e b a s t o p o l s k i ć j  k s i ą ż ę  W a s i l c z - k o w .

—  P r z e z  r oz k a z  d z i e n n y  N A J J A Ś N I E J S Z E G O CESARZA,  
z d n i a  ł g o  S i e r p n i a ,  d y m i s j o n o w a n y  j e n e r a ł - l e j t n a n t  K o t ­
z e b u e ,  w s t ę p u j e  n a  n o w o  d o  s ł u ż b y  w  w o j s k u ,  i p o w o ł a n y  
d o  z a s i a d a n i a  w  d e p a r t a m e n t a c h  W a r s z a w s k i c h  s e n a t u  r z ą ­
d z ą c e g o .

—  W dniu 3 Września r. b.. to jest w przyszły 
Poniedziałek, w m. Częstochowie, znany nasz artysta 
Apolinary Kątski. da wieczór muzykalny na korzyść 
wdów i sierot po cholerycznych, o czem z przyjemno­
ścią przychodzi Redakcji zawiadomić lubowników m u­
zyki i ta lentu wspomnionego artysty.

—  W dnin  w czora jszym  z a c h o r o w a ł o  na c h o l e r ę  o só b  2 4 ,  
w tój  l iczbie z p o w  W a r s z a w s k i e g o  o s ó b t ,  w yzdrow ia ło  t  5 ,  
u m a r ło  <7 , pozos ta je  c h o ry c h  1 5 1 .

WIAD0M0ŚFI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Krymski korrespondent Times a pisze o oblężeniu 
Sewastopola, ze wzgórzy pod Bałakławą dnia lO sie r-  
pnia r. b. pomiędzy innemi co następuje:

Wieść o bliskim ataku na wieżę Małakowa coraz 
więcej nabiera zasady i wiary w obozie. Takie mnós­
two fałszywych wieści krąży tutaj, że niczwracanoby 
i na tę wcale uwagi, gdyby rozmaite wskazówki nie 
nadawały jej pozoru większego prawdopodobieństwa, 
więcej niż oczekiwanie ogólne. Bardzo rano we wto­
rek je n e ra ł  Simpson objeżdżał li uje i oglądał roboty. 
Wczoraj je n e ra ł  Jones czynił toż samo, Bada wojen­
na odbyła się we środę wieczór w g łów nej kwalerze 
angielskiej,  Więcej stanowczym znakiem niżeli to 
wszystko, jest fakt, że niektórzy główni lekarze dywi­
zyjni otrzymali rozkaz wypróżnić szpitale, wysełając 
do B ałakław y takich chorych, których, można prze­
wieść bez niebezpieczeństwa; i poczynić zwykłe przy­
gotowania na przyjęcie ranionych. Nic znaczy to żeby 
atak m ia ł  nastąpić natychmiast,  ponieważ trzeba pe­
wnego czasu ne przygotowanie i zwiezienie niezbę­
dnych inaterjałów. Można o ilości tych ostatnich ztąd 
powziąć wyobrażenie, że otrzymawszy taki rozkaz, 
jeden z g łównych lekarzy dywizji, złożonej z trochę 
■więcej jak 60 0 0  obecnych w szeregu, zażądał zaraz 
przywiezienia rozmaitych artykułów  blisko 6 tonów 
(150 centnarów) wagi. Teka massa leków, szarpi,  
plastrów, bandaży, wina, pościeli i innych szpitalnych 
potrzeb i wygód, nastręcza sm utną myśl o tern co za­
pewne zajdzie, i ilu to poczciwych i mężnych ludzi 
padnie w najbliższrm stanowczem spotkaniu z u p o r ­
czywym nieprzyjacielem. Ale w punkcie do jakiego 
obecnie rzeczy doszły, nie można się spodziewać po­
wodzenia bez ciężkich strat, i byle pierwsze było zu­
pełne. drugie znosić trzeba jeżeli nie radośnie to bez 
żalu. —  Powiadają że po bombardowaniu bardzo zna­
czne siły  rzucone zostaną do ataku. Niektórzy m ów ią
0 kombinacji francuskich i angielskich wojsk prze­
ciwko wieżyMałakowa,a nawet naznaczają pierwszą na­
szą dywizję (gwardji i górali) jako działać mającą 
wspólnie z sprzymierzeńcami naszymi. Jeżeli atak teił 
istotnie ma nastąpić, Boże chroń ażeby tym razem nie 
popełniono błędów, i żeby krew tych walecznych 
wojsk nie była znowu zm arnowaną skutkiem omyłek
1 nierozwagi. Jeżeli tym razem nie powiedzie się nam , 
to możemy być pewni, że zostaniem na zimę gdzie je ­
steśmy. Wielu jest zdania, że Sewastopol nigdy na­
szym nie będzie, dopóki nie obtoczym go jak należy 
do koła. Co do zdobycia Małakowa rozmaite są zda­
nia we francuskim i w angielskim obozie. Niektórzy 
twierdzą żc chociaż zdołamy wziąść szturmem zewnę*- 
trzne roboty, to znajdziem za niemi drogą liriję nie- 
prze łam anej mocy. Inni mniemają że ta moc dzieł 
wewnętrznych jest przesadzoną. Zresztą w tern wszy- 
stkiem więcej jest przypuszczenia niżeli uzasadnione­
go sądu. Dowodzący jenera łow ie  zachowują dla sie­
bie zebrane wiadomości i zamiary. Jeżeli dostaniemy 
Małaków, nie wątpią prawie że południowa strona 
rychło  będzie naszą; czy zaś zdołamy utrzymać się 
w niej pod ogniem z fortów na północ to inna kwe- 
stja. Jednakowoż, wyparłszy Rosjan i zniszczywszy 
flotę, będziem mogli swobodnie wziąść się do rozpra­
wy z północnemi fortami, albo ruszyć w g łą b  kraju, 
jak postanowionem będzie. Co się tyczy miasta, któ­
reśmy traktowali z Jakiem pobłażaniem, nie należy 
przypuszczać aby się nam dostało w dzisiejszym czy­
stym i użytkowym stanic. Jeżeli Rosja w ierną będzie



sw oim  w o je n n y m  tradyc jom , to  dostan iem  ty lko k u p ę  
gruzów i p o p io łó w .  A rm je  więc sp rzym ie rzon e  nie 
znajdą zacisznego sch ro n ien ia  w S ew as topo lu ,  k tó r e ­
go tak p rag ną ,  w y trz y m u jąc  tak d łu g o  srog ie  m rozy ,  
to brodząc po ko lan a  w b łoc ie ,  to  g inąc w zaraź l iw ych 
Wyziewach K rym skich .  Niedorzecznem b y łob y  p rzy ­
wodzić m in ion e  b łędy  i zan iedbania ,  lub m ów ić  o cza­
sie kiedv M ałak ów  b y ł  ty lko  o k r ą g łą  w ieżą , a m e  
s i lną  for tyfikacją ,  s tano w iącą  teraz g łó w n ą  zaporę do 
wzięcia miasta, k tórego je s t  k luczem . Jednakow oż , 
jeżeli zd arzy ły  się ciężkie b łędy ,  m ie jm y  nadzieję że. 
na p rzysz ło ść  ich un ik n ą ,  i że p rzysz ły  atak wcale in a ­
czej pok ie ro w any  będzie i wcale o dm ien n y  wyda r e ­
zultat od osta tn iego . Po  dwóch blisko m ies iącach  m o ­
no tonne j bezczynności, w czasie k tó ry ch  kilka tysięcy 
ludzi z sp rzym ierzone j  arm ji  u b y ło  z szeregów  w s łu ż ­
bie p rzykopow ej i z chorób ,  w ą tp ię  czy się znajdzie 
jeden cz łow iek  w ca ły m  obozie, —  n a w e t  z k ru k ó w ,  
których je s t  tu nie mała liczba. — coby z radością  nic 
p o w ita ł  odno w ien ia  czyunic jszych d z ia łań  z n iep rzy ­
jacielem.

Czynię uwagę, że są ludzie ze zdaniem  w ażn em , 
którzy  nic p rzypuszczają  żebyśm y tak ry c h ło  a tako

nicbezpiecznem i nie wygodnem miejscu— bo pewno- 
by go żadna dama nie wybrała na scenę swojego roz­
wiązania. Waleczność i zapał wojenny, którym się 
tak oznaczają mężni sprzymierzeńcy nasi, oceniany 
jest widać przez płeć piękną ich narodu. Trzy noce 
temu, dziarska kantynierka  poszła z bataljonem swo­
im do przykopów, dla dostarczenia mu pokrzepiające­
go kieliszka, i z męzką odwagą znosiła grad kul i 
bomb. Musiało tam zajść jakieś przerachowanie się 
dość, że nad rankiem porwały ją bóle macierzyństwa 
i powiła bliźnięta. Matka i dzieci zdrowe są dotąd.

(Times).
Czytamy w Times z 23go sierpnia: Uważać nas 

będą za bardzo zgryźliwych: w istocie mamy rodzaj 
przeczucia, że nasz wyraz jest bardzo gryzący. Ale 
nie ma co począć, dopóki nie złożym naszych obo- 
wiązków.fdopóki nie usuniem się. by łowić ryby 
wędką, uprawiać ogród i pożytkować zzasobów  ko­
czującej bibljoteki; m usim grać na nutę alarmu, mu- 
sim odgrywać ją  tak często jak  tego potrzeba, do­
póki nuta przygotowań nie zajmie jej miejsca. Nikt 
nie wątpi że mamy przed sobą nową zimową kam- 
panję w Krymie. Nie potrzebuje nikt jednak brać

wali."a podobna wątpliwość dostrzegać się daje i po- I tego tak mocno do serca, jeżeliby bowiem ktokol- 
rniędzy Francuzkimi oficerami, z którymi mówiłem, wiek wątpił o tern, niech tylko przypuści, że to jest 
Mniemają oni widać, że straszliwem bombardowanicmi I możebnem, na teraz i to wystarczy. Daleko więcej 
istotnie i bez przenośni w proch zamienią stojące I jest powodów do spodziewania się dziś kampanji zi- 
przeciwko nam obrony i że całkowicie złomią nie- I mowej, ja k  ich było o tymże czasie w roku  zeszłym, 
przyjaciela; dodają że pewien czas upłynie na zrobię- I a wymówka: „O h  każdy się spodziewał, że przed 
nie potrzebnych ku temu przygotowań. I Bożem Narodzeniem będziem w Sebastopulu,'1 jest

Urlopy ciągle udzielają na bardzo rozległą skalę. I już dziś złą wymówką^ Nadzieja wówczas opierała 
iorąc tylko pięć ostatnich rozkazów dziennych z3go, I sję na pierwszym rzucie, na blasku pomyślnego wy-Biorąc

ogo, figo, 7go i 8go b. m., znajdujemy nazwiska aż 
70 oficerów którzy otrzymali pozwolenie odjazdu. 
Z tych 29 jedzie do Anglji— 26 na inocy świadectw 
lekarzy, a 3 »za nagłemi sprawami osobistemi« ze 
względu na wyjątkowe okoliczności; 27 j e d z i e  do Scu-

lądowania, na podejściu, na zapale nowo przyby 
łych, na całej świeżości młodzieńczej wojny. Dziś 
z drugiej strony n a d z ie ja  skupia się na jednym pun 
keie, na widokach, jak ie  przedstawia wkrótce na 
stąpić mający szturm i bombardowanie. Co do tego 

tar? i* Terapia," na czas od dwóch do pięciu tygodni; 12 I punktu jednak doświadczenie nie pozwala nam od
na pokład okrętów, a 2 do monasteru Ś\v. Jerzego 
gdzie jest 10 stancji dla słabych i przychodzących do 
zdrowia oficerów. Nic wątpię żc te wszystkie urlopy 
potrzebne były, i okolicznościami całkowicie uspra­
wiedliwione; ale tak liczne wyjazdy wielce są zgubne 
dla arrnji i wiele pułków pozostawiają prawie bez ofi­
cerów. Słyszałem wczoraj pułkownika, skarżącego 
się że ma tylko jednego kapitana i trzech niższych ofi­
cerów do służby w swoim batalionie, i że w skutek te­
go musiał wysłać 100 ludzi do przykopów pod wodzą 
ośmnasto-letnicgo młokosa. Jeżeli temu stanowi rze­
czy nic można zaradzić, to doprawdy wielkie nieszczę­
ście. Nic ma dość oficerów w kraju, którzyby pojecha­
li na miejsce wracających do domu. Przeciągające się 
to obłożenie—jeżeli oblężeniem nazwać można nudną 
i uprzykrzoną walkę między dwoma rzędami odoso-

dawać się zbyt sangwinistowskim nadziejom. — To 
prawda, że podsunęliśmy bardzo nasze przykopy 
pod fortyfikacje Redanu a Francuzi jeszcze bliżej pod 
fortyfikacje Malakowa. Jesteśmy tak blisko, że tra 
cim 30, 40 i 50 ludzi na noc w przykopach, kiedy 
nasi sprzymierzeńcy jak ąłychae, tracą po 100 na 
noc. Nieprzyjaciel tymczasem zrobił dwa szańce 
przed nami, silniejsze tak były w fataioym dniu 18; 
a oblegający będą musieli przechodzić przez głębsze 
fosy, spotkać większe zawady i bić na większą licz­
bę dział a to jedynie dla tego, by się spotkać z no- 
werni fortyfikacjami, dla których dawne były tylko 
zasłoną.

Sprzymierzeni z drugiej strony mają zamiar spo­
tkać się z niemi przy pomocy większej liczby baterji 
i większych dział. Francuzi chcą rozpocząć ogień

bnionych fortów— za prawdę nie jest popularne rnię- z przeSi5{0 300 moździerzy. Ale baterje. rnożdzie- 
dzy oficerami arrnji i mało który z nich chce pozostać I rze j amunicje nie są jeszcze gotowe. Tak, że ów 
skoro znajdzie dobry jaki pretekst do powrotu do do- wielki dzień, ów dzień straszliwy, o którym w ogóle 
mu, a tern mniej znajdzie się takich, coby wracaćchcic- możnaby powiedzieć, w porównaniu z wszystkiemi 
li do K r y m u  raz się ztamtąd wydostawszy. Jestem I jnnemi starciami ludzkich namiętności i ludzkiej zem- 
przekonany. że gdyby więcej ruchu było w kampanji sty? j)ies jra6t dies ilia , luce splendens et favilla, 
gdyby zamiast monotonnej służby w przykopach, to- j ejągle jest na czas nieoznaczony odraczanym i nikt

• 1 M a / I t r  n a d a n i  W i a m r r  t i r l L ' nczyła się wojna zwyczajnym torem, z manewrami, 
marszami, biUaini, mniejby pewno było i chorych i 
goniących za urlopem. Nic myślę roztrząsać czyli tych 
urlopów trochę za łatwo nie udzielają, więcej dla inte­
resu niż z potrzeby. Francuzi wpadają podobno w dru­
gą ostateczność, i przytaczano mi przykłady, że życie 
wielu znamienitych oficerów ocalonoby pewno, gdyby 
im dozwolono folgi w ciężkiej służbie (jedna noc na 
trzy w przykopach, oprócz zwyczajnych wart i parad, 
to nic lekka praca niezawodnie) i choć chwilę jakąś 
przepędzić w zdrow szym klimacie.

Główny kapelan arrnji, Mr. Wright przedstawiał 
jenerał-kwatermistrzowi, że liczba duchownych przy­
dzielonych do armji jest niedostateczna na te siły. 
Wszystkich razem jest 19. ale tylko 7 istotnie na miej­
scu. Reszta już choruje (czterech zachorowało zeszłe­
go tygodnia) a słabość ich głównie przypisują zbyte­
cznym trudom. Niektórzy z nich mają po 500 chorych 
do obejścia— oprócz usług do jakich są obowiązani 
względem zdrowych. Słyszałem że Mr. Wright przed­
stawił iż na obecny stan naszej armji potrzeba jest 40 
kapelanów. Nie wiem czy to dość czy więcej niż po­
trzeba, ale to widoczna, że jeżeli ranni i chorzy mają 
otrzymywać religijną pociechę, śmiesznem byłoby spo­
dziewać się aby ją udzielić mogło tych siedmiu kape­
lanów.

Kapitan Layard, pomocnik jenerał-kwaterinistrza 
brat deputata z Aylsbury, um arł na dyssenterją na 
pokładzie okrętu w Bałakławie. Otrzymał właśnie 
przedłużenie urlopu na wyjazd do Skutari

powiedzieć nie zdoła kiedy nastąpi. Wiemy tylko o 
tem, że im dłużej odraczany, tern straszniejszym bę­
dzie, a zawsze całkiem niepewny w swych wypad­
kach. Ale w naszem przekonaniu, jedna jest co do 
tego pewność, że, czy weźmiem południową stronę 
Sebastopola, czy nie, musim zawsze zimować w na­
szej dzisiejszej pozycji. Kiedy Sebastopol wpadnie 
w nasze ręce, będzie to tylko stos gruzów, z wszyst­
kiemi okropnościami trupiarni. Mając zawsze nie­
przyjaciela na północnej stronie, południowa strona 
będzie tylko frontem naszego ataku, frontem tak 
krwawym i niebezpiecznym, j a k  dzisiejsze nasze na­
przód posunięte przykopy. Tak więc, czy weźmiem 
Sebastopol, czy nie, zawsze musim zajmować wzgó­
rza przez następną zimę.

Otóż jakże jesteśmy przygotowani do kampanji 
zimowej? W  tej chwili, wyznać musim, silne podej­
rzenie marny, iż pod tym względem Die posunęliśmy 
się bardziej naprzód jak  w roku  zeszłym. A  najprzód 
potrzeba wiedzieć, że w angielskiej armji prawie nie 
ma baraków, z wyjątkiem małej liczby, używanych 
na szpitale i magazyny. Smutne doświadczenie w y­
kazało. że same namioty nie na wiele się przydadzą 
w zimie, dopóki nie będzie baraków. Ładunki, wy­
słane okrętami zeszłej zimy, zniknęły i nikt zdaje się 
nie wiedzieć gdzie, ale do obozu się nie dostały, 
chyba pod postacią paliwa. Mówią nam, że w kraju 
przygotowują baraki dla 50,000 ludzi. Ale jeżeli 
wysłanemi zostaną jutro a możem się uważać za

akławy przed końcem września. Co do innych ro­
bót rzecz to kolei żelaznej — jeżeli ta jest w stanie 
coś zrobić —  potrzeba będzie miesiąc dla wysłania 
baraków do obozu, i tak zejdzie do listopada. Przy 
największej zręczności i przemyśle miesiąc przejdzie 
nim wszystkie baraki będą zestawione. Co najwię­
cej możem się spodziewać, że armja na Boże Naro­
dzenie będzie miała dobre baraki. Nie spodziewamy 
się jednak takich rzeczy. Baraki nie będą nałado­
wane na okręty tak wcześnie, wysyłka nie będzie po­
spieszna, kolej żelazna nie będzie zdolną do służby, 
niewyćwiczeni budowniczowie, pracować mający 
nad barakami, nie będą tak zręczni; słowem, gdy 
mróz nadejdzie, spodziewamy się usłyszeć, że tylko 
trzecia albo czwarta część armji jest porządnie po- _ 
mieszczoną i że, gdy nasi biedni żołnierze wracają 
z p rz jk o p ó w  zmokli, zbiedzeni, zgłodniali, słabi i 
ranni, znowu znajdą mieszkanie, jakie znaleźć będą 
mogli, pod pokryciem w błocie zagrzęzłem, lub 
w namiotach tak zimnych jak powietrze zewnę- 
trzne.

Wspomnieliśmy o kolei żelaznej: na ten materjal- 
ny żywioł wszyscy liczyli. Ta  kolej nie była dotąd 
przerwaną, potnimo długiego perjodu niepogody i 
chociaż niedawno dobrze naprawiona, nie ulega wąt­
pliwości, że odmówi służby w czasie największej po 
trzeby. Pokłady leżą na gołej ziemi, która po ule­
wnych deszczach zmienia się w grząskie błoto; wiel­
ka jego część zdeptana jest końmi, a że, jak nam 
już donoszą, brak tam całkiem budulcu, gdy grunt 
rozmięknie po deszczach, konie nigdzie śmiało nie 
stąpną. Otóż na przyszły listopad bardzo to prawdo- 
podobnem, że od kolei żelaznej, zostającej w tak 
nędznym stanie, przy szynach zapadających się i 
wyskakujących, kiedy pomiędzy niemi tylko błoto 
się znajduje, z deszczem nad sobą ulewnym, armja 
zależeć od niej będzie, co do żywności, paliwa, a- 
municji, nowych armat i moździerzy na miejsce psu­
jących się ciągle, baraków, jeżeli tc przybędę, sukni 
zimowych i więcej innych rzeczy jak  wypowiedzieć 
możem. Tymczasem nie mamy żadnej innej drogi, 
nie mamy drogi w robocie. Francuzi nagromadzili 
mnóstwo kamieni, by utrzymać w dobrym stanie 
drogę z Kamiesz do obozu, my zaś nic nie zrobiliś­
my. Zależymy calkjem od kolei żelaznej, a nawet, 
chociażby kolej trzymaną była w porządku, zawsze 
arak twardych dróg bocznych od kolei do rozmai­
tych części obozu.

Nie bacząc na bardzo małą zmianę w wygodzie 
ub bezpieczeństwie, jaką zyskałoby się może, gdy­

by południowa strona dostała się w nasze ręce, nie­
podobna nam wymyślić gorszej rzeczy dla sprzymie­
rzonych, jak  wszelki projekt zawieszenia oblężenia, 
opuszczenia przykopów i cofnięcia się do własnych 
inji. Nie mówiąc już o stracie roboty i o upadku na 

duchu, położenie sprzymierzonych stałoby^ się jak  
najbardziej niepewnem. To prawda, że Francuzi 
zbudowali szańce koło portu Kamiesz dość rozległe 
do zakrycia i użycia sił całej ich armji. P raw da i to, 
że Bałakława je s t  dość silną z prawej strony i fron­
tu; ale dotąd nie ma tam szańców, by zasłonić port 
od wzgórzów ze strony obozu; nie łatwoby było 
wznieść je  w tak wielkiej odległości, lub przeszko­
dzić Rosjanom dawać ognia do portu, gdyby stano­
wisko dzisiejszego obozu dostało się w ich ręce. Po- 
trzebaby koniecznie nie dać Rosjanpm tego stano­
wiska, trzymając komunikację między Kamiesz a 
Balakławą za pomocą nowej linji szańców ziemnych 
wymagających wielkiej straty pracy i życia, dla zro­
bienia ich i utrzymania. Słowem, wątpimy, przypu­
szczając, że podobna komonikacja zostanie zrobio­
ną, czy okropności walki zostałyby tem zmniejszo- 
nemi, a cała zmiana na temby zależała, iż bylibyśmy 
zwyciężonymi w własnych, zamiast zwyciężyć R o­
sjan w ich Itnjach.

Mielibyśmy to same czuwanie, i straż też s#me 
roboty przykopowe i wycieczki, też same miny i kon- 
t r a m i n y ,  wszystko to samo w istocie, z wyjątkiem, 
że już nie moglibyśmy dłużej mieć żadnej myśli po­
stępu naprzód i nadziei zwycięstwa. Nie, naszem za­
daniem jest przynąglać oblężenie, nie folgować ani 
dnia jednego. Gdyby nas się zapytano, ja k  zrobić o- 
blężenie ściślejszem, bardziej napierającem, me mo- 
Mi byśmy niczem pomódz pytaiąc się na odwrot, 0 
ile właściwy użytek zrobiono z najpiękniejszej armji, 
jaką kiedykolwiek w świecie zrbrano. Jakże  uzyt- 
kujem z Piemontezyków? Na cóż nam się przydało 
przeszło 30,000 Tnrków, nic nie robiących w E u p a -  
f__:: natvet palca by przeciąc do-

W  *  ,*y- s ^ U w y c h  j e ż e l i  wysłanemi będą za miesiąc od
Kenia o śm iem  w przykopach, i do dnia wczorajsze- jutra — jeżeli j e  ted w jP r» u> Jutro za8 l° * « '  
go nie mieliśmy przykłada! żeby się kto urodz ił» tem | k r t t .mi, j«k „»zez{d»ośc k.ze, n i .  p r z ,b ,d ,  do Bo-

to r j i ,  n ie w y c ią g a ją c y c h  nawe 
s ta w ę  ż y w n o śc i  R o s ja n o m  od polnocy? Na mc się 
nie przyda myśl, że przy sile liczebnej moglibyśmy 
p ro w a d z ić  ściślej oblężenie. Nie możem  wątpić o 
j'ego o s ta te c z n y m  p o m y ś ln y m  wypadku, a zarazem



s p o d z i e w a ć  się* że j e g o  kon i ec  j e s t  bliski.  J e s t e ś m y  
c i ąg l e  za  p r o w a d z e n i e m  ob l ężen i a  z na jw ięk sz ą  e- 
u e r g j ą ,  wsze lk i emi  s i lami  w  nas zy ch  r a k a c h  będą -  
e emi ,  za  p r z y g o t o w y w a n i e m  z p i o d n ą  p r z en i k l i w o­
śc i ą  wss ys t k i eg o  co  p o t r z e b a  dla  t ys i ącznych w y m a ­
g a ń  k a m p a n j i  z imowe j .  P r z e d e w s z y s t k i e m ,  n iech 
n ie  będzie  ż adnyc h  wątp l iwośc i  co  do  ś r o d k ó w  k o ­
mun ika c j i  pomiędzy  o b o z e m  a p o r t e m ,  k tó r y  mus i  
po zo s t ać ,  j a k  d o t ą d  byl ,  j e d y n ą  na s zą  p o d s t a w ą  o- 
pe r acy jną .  (Tim es).

A M E R Y K A .
—  Wiadomośc i  ze S t anów Zjednoczunych  p rzywie­

zione przez s ta tek pocztowy A rie l , n ie  są ważne,  o ile 
wnos i ć  można  z pierwszych telegraf icznych treści.

Z ap ew n i a j ą  żc k rw awe  zawichrzeni a w Louisvi l le 
p r zypi sywane  i r landczykom,  nie by ły  sp ow odo wa ne -  
mi  przez niezgody wyborców,  j ak  to zrazu mn i ema no .

P.  Wi l son  S h an no n ,  by ły  gu be rn a t o r  w Ocbio i 
s t ronn ik  bilu Nebraska ,  zos t a ł  m i ano wan y  gu b e r na to ­
r e m  w Kansas ,  w miejsce pana  Reeder .  P.  Dawson,  
k tó r emu  z początku of i a rowano  tę posadę,  nie przy-

w* i«i-
W dn iu  27  b. m.  m ian o  sądzić w Filadeif j i  proces 

p. Pas smore  Wil l iamson i sześciu ko lorowych ,  o s k a r ­
żonych że gw a ł to w n i e  uprowadzi l i  n iewolników p u ł ­
kow n ika  W i ld e r .

Bandy ochotników o rgan i zu j ą  się w Texas  w celu 
spieszenia  na pomoc  pows t ańcom w Mexyku .  Już 
Część tej wyprawy  w dn iu  15 i ipca przyby ła  na g r a ­
nicę tych dwóch  państw i tylko czekał a na l iczniejsze 
pos i łk i  aby wejść  na  t e r ry to r j um mexykai iskie .  D o­
wódca tych ochotników w y d a ł  prok lamacj ę ,  o św iad ­
czając,  że celem jego j e s t  dopomódz  m ex y k a n o m  do 
wprowadzen i a  lepszego r ządu Rzeczypospol i tej  j ak 
ter aźniejszy i oddan ia  ich nas t ępnie  pod opiekę  o r ł a  
ąmerykańsk i ego .  ( Independence Beige).

A U S T R J A.
Wiedeń 8  S ierpnia . Wszyscy ogólni e wzdychają  

do pokoju,  tak ak torowie  jak i widzowie  wojny ,  z tą 
różnicą,  że ostatni  odg rywa jąc  b i e rn ą  tylko rolę,  p u ­
szczają wolne  wodze wyobraźn i .  Raz oblężenie  Se-  
bas iopola  nie post ępuje  wed ług  ich myśl i ,  bo ob l eg a ­
j ący równ ie  jak oblężeni  zdają się nie zważać wcale 
n a  ciekawość,  publ iczności  chcącej  coraz nowych  w i ­
dowi sk ,  to znow u o ska rżaj ą  k tó rego z mo n a r c hó w  n a ­
leżących do walki ,  że p rzysy ł a  do Wiedni a  j ednego 
ze swoich j en e r a ł ó w  z ga ł ąz ką  o l i wn ą  pokoju.  To 
znów, . . .  ale nic skończyl i byśmy nigdy gdybyśmy chcieli  
wyl iczać wszystkie  po my s ł y  chorobl iwych mózgów 
naszych f ab rykan tów  nowin.

To p rawda ,  że zdrowy  rozsądek wkrótce  odnosi  
zwycięz lwo nad temi k tórym się chwi lowo  da ł  z ł u ­
dzić. Już  nap rzy k ł ad  u spoko jono  się zupe łn i e  wzglę­
dem mn i emane j  misji  powierzone j  przez Cesarza f r an ­
cuski ego j ene r a łow i  Letang,  ale uno avals o non de­
fic it a lter  i oto znow u g łoszą ,  że konfer enc je  w ie d e ń ­
skie  maj ą  rozpocząć na now o  p rze rw ane  posiedzenia,  
i żc negocjacje t ym razem obiecuj ą tern pewniejszy 
rezul tat ,  ponieważ jak zapewn ia j ą  Kró l  belgi jski ma 
użyć  t eraz ca łego  swego zna komi t ego  w p ły w u .  Tak 
więc,  zawsze p od ł ug  wieści ,  król  Leopold  spodz iewa­
ny jes t  bezzwłoczni e w Wiedn iu ,  a dowodem tego 
jest .  że h rab i a  O ’Sul l i van ,  który zaledwie po j echa ł  do 
Tepli tz a j uż  spodzi ewany  jes t  tu w  ciągu przyszłego 
t ygodni a .  Jako sumienny  ko re sponden t  w inn i  byl i śmy 
powtó rzyć  te pogłoski ,  k tór e  zaledwie przez jeden 
dzień żyją,  ale które  dowodzą  p rzyna jmn ie j ,  że u m y ­
s ły  nie są spoko jne .  [Jour. de S t. Pet.)

F R A N C J A .

P a ryż 24 Sierpnia. Wczoraj szy  bal w pał acu m i e j ­
sk im p rzeszed ł  świe tnośc ią  wszystko co dotąd widz ia ­
no  w teui miejscu,  ale za wiele by ło  gości ,  z powoou  
konieczności  zaproszenia  znacznej  liczby obecnych 
w Paryżu znakomi tych  cudzozi emców.

P rog ra m na dziś zo s t a ł  nieco zmodyf ikowany,  jak  
> o  tem don io s ło  zawiadomien ie  p r zes ł ane  dz i enn ikom.

Królowa jednak  nie mo g ł a  t owarzyszyć  księciu AI-> 
bć r t owi  j swe mu  nas tępcy t r onu,  których Cesarz  p o ­
w ió z ł  do V incennes ,  gdzie wy kony wano  rozmai t e  p r ó ­
b y  ar t yleryjski e,  w Polvgoni e.  Po po łu d n i u  Cesarz  i 
j e g o  dostojni  goście udal i  się do pałacu p r zemys łu ,  
gdzie tym r azem nie wzb ran i ano  przystępu wys tawni -  
ko m  i pos i adaczom bi le tów 2 1 - f rankowych,  ale w o l ­
n o  im by ło  tylko przechodzić się na dole,  podczas gdy 
Naj jaśniejsze osoby zwiedzały galer je gó rne .  Królowa  
zakup i ł a  dwanaśc ie  sztuk jedwabnych  na sukni e  z fa­
b ryk  Końsk ich ,  ki lka pięknych lalek dla dzieci i kilka 
w yrobów złotniczych i jubi lerskich.  Książe Alber t  
k tó ry  wczoraj  zw idza ł  ga l e r j e  gó rn e ,  ods t ąp i ł  Królo- .  
w ej na chwilę i p op r ow adz i ł  księcia Wal j i  do sali m a ­
ch in .  gdzie między i nnemi  w obecności  dostojnych 
gości  odbi j ano medale  z pop ie r s i em  kró lowe j  Wi-  
k tor j i  i księcia Alberta.  O godzinie  w p ó ł  do piątej

W  D r u k a r n i  .1. U n g e r . . —  W o l n o  d r u t

ca ł e  dos tojne  t owarzys two  opuśc i ło  ginach wystawy.  
Wszelkie  zarządzeni a wzbran ia jące  wo lnego  krążen i a  
w p a ł a c u ’wystawy w czasie pobytu  k ró lowe j  Wiktor j i  
nie mó g łb y  bezwątpi enia  podobać się Jej Kr.  Mości.
W Londyn ie  ile razy Królowa zwidzała  wystawę,  a by­
ł o  to bardzo często,  żadne j  n i e  by ło  zmiany  w zwy­
kłych zarządzeniach.  Jej  obecność  nie ż enow a ła ,  nie 
k r ęp ow a ła  publ iczności ,  t ł u m y  k rąży ły  wszędzie z t a -  
ką swobodą  jak kiedy indziej .  Tak samo  by ło  także 
kiedy Cesarz  f rancuski  i Cesar zowa  zwidzal i  pa łac  
wyst awy i zapewn ie  k ró l owa  Wik to r j a  by ł aby w o la ł a  
gdyby zan iechano zbytnich ś rodków ost rożności  przy 
jej  wizytach w gm achu  p r zem ys łu .

—  Książe H ie ron im  k tó rego  s t an zdrowia  nie po ­
zw o l i ł  m u  znajdować się na uroczystościach w y p ra ­
wionych przez Cesarza dla Królowej  angie l ski ej ,  przy ­
będzie w pon iedzi a łek  do Paryża  dla z łożenia  Jej Kr. 
Mości swego  ho ł d u  przed jej odjazdem.

—  Zawiadomien i e  r ozl epione  w gm ac h u  wystawy 
i og ło szen i e  przez Monitora, wzywa panów wys ta ­
wców,  aby się znieśli  z komisj ą  u tworzoną z polecenia 
księcia Napoleona,  dla wyszukan ia  w wys t awie  pr zed ­
miotów które  przez sw o ją  taniość  i dob roć mogą  być 
szczególnie użytecznemi  w najpros ts ze in  życiu d om o-  
wem.  Przedmioty te s t anowić  będą o sobną  wystawę 
podzie loną  na nas t ępujące  klasy: 1, mieszkani e;  2,  u-  
meb lowau ie ,  opał ,  świa t ł o ,  prani e;  3,  pożywienie ;  4, 
ubran i e .  (Independance Belge).

P a ryż  25 Sierpnia . Szczegóły jakie zawiera  Moni- 
teur  w przedmioci e wczora jszego wieczornego  p r ze ­
g l ądu  wojska  na polu ma r so w em ,  tudzież widowisko 
w teat rze Ope ry  komicznej ,  okazu ją ,  że wszystko od ­
b y ło  się w ed łu g  p rog r amu .  (Ind. Belge).

H I S  2  P A N J A.
M adryt 16 S ierpnia . Pan  Canovas  del Gastel lo,  

który p rzeznaczony jes t  przez gab ine t  h i s zpański  na 
pe łn i ącego  obow iązk i ,  p ros tego  delegowanego  do 
p rowadzen ia  ko respondenc j i  w Rzymie,  bez cha r ak t e ­
ru urzędowegOi w miejsce od w o ła neg o  s t amtąd  pana 
Pacheco,  z a j m ow a ł  dotychczas posadę p ierwszego u- 
rzędnika  w minis te rs twie  spraw zagrani cznych,  i jako 
taki ,  m i a ł  podobno  wielki  udz i a ł  w r edagowan iu  o-  
kólnika  wydanego  przez rząd hiszpański  do wszyst ­
kich j ego a j e n t ó w  przy dworach  zagrani cznych 
w przedmioci e zajść z stol icą apostolską.

  Zni es i en ie  try bun a łu  flo ta  e w Madrycie ,  z apo ­
wiadane  w depeszach przed ki lku dn iami  o t r zyma­
nych,  jes t  obecnie  fakt em urzędow ym. Gazeta urzę­
dowa madrycka  z dnia 23  b. m. zawiera  pos t anowie ­
nie w tym przedmiocie .  Zda j e  się że k ró l owa  w aha ł a  
się z podpis em tego dekre tu,  ale nakon icc  mini s t r owie  
przekona l i  j ą  o potrzebie  tego ś rodka .  Sa m  wyjazd 
nuncjusza  papieskiego,  prezyduj ąeego w tym t r y bu ­
nale,  r o zw iąz yw a ł  go de facto. Atrybucje  tego t r yb u ­
na łu  mają  być powier zone komisj i  z łożone j  z Sześciu 
b iskupów,  ale czy rząd znajdzie w tej chwil i  sześciu 
b i skupów klórzyby chcieli  p rzy jąć  te obowiązki ,  to 
jest pytani e?  (Tndep. Belge).

h o l l a n d j a .
Haga 23  Sierpnia . Posiedzenia  s t anów j c n c r a l -  

nych zostały dziś z amkn ię t e  ze zw yk łym  ce r em oń j a -  
ł em .  Minis t er  sp r a w  wewnę t r znych  p. Van Rocnert  
odczv ta ł  mowę  od t r onu .  (tndep. Belge)

WIA DO MO ŚC I  Z W S C H O D L .
—  Piszą r. Konst an tynopo la  3 0  Iipca do berl ińskiej  

Nationale Zeitung:
Nic można już powątp i ewać  że O m c r  pasza z r zek ł  

się dowództwa  a rmj i  tureckiej  w Krymie.  Powody  
k tór e go sk ł o n i ł y  do tego pos t anowienia ,  rozmaicie  
s ą  t ł ómaczone ,  ale powszechnie  mn iema ją ,  że gorzki e 
krytyki  jak i ch  sobie  pozw a la ł  j e n e r a ł  Pel l is ier  co do 
operacj i ,  a raczej r ekon es ans ów  serdar a  w dolinie 
Bah la r  i pod Yaltu,  spowodowa ły  g ł ęboki e  i ostate­
czne n iepo rozumieni e  między temi  dw oma  j e n e r a ­
ł ami .

Utt zymują ,  że j e n e r a ł  Pel l is ier  ż ąoa ł  od Omera  pa­
szy aby ud a ł  się na r ek on es ans  do fo lwa rku  Macke n ­
zie, co by ło  operac j ą  bardzo niebespieczną,  tak z po ­
wodu natury g run t u ,  j ak  i szczupłej  s t o sunkowo  l icz­
by wojska tureckiego.  O m c r  pasza w pros t  odmów ił 
temu  żądaniu,  na co j e n e r a  ̂ Pel l is ier  oświadczył ,  że 
pot rzebu je  żołui erzy ,  a nie j en e r a ł ó w  którzyby mu  
przeszkadzal i  w jego p lanach.  .

S u ł t a n  odda ł  sp r awied l iwość  pos t ępowan iu  Omera  
paszy,  o b sy p a ł  go ho n o r am i  i darami ,  między i nnemi  
d a ł  m u  pó ł t o r a  mi l jona  p ia s l rów  i p iękną  posiadłość 
w okolicy Kons t an tynopol a .

Mniema ją  że dywan  p r agn i e  aby O m e r  pasza p r z y ­
j ą ł  dowództwo armj i  azjatyckiej ,  to jes t  rezerw k o n ­
cen t ruj ących się w E rze rum .  Pos t ępówan ie  j e n e r a ł a  
Pel l i s ier  względem O m er a  paszy, nic podnies ie  j ego 
kredytu,  gdyż powszechnem jes t  p rzekonan ie ,  że przez 
swó j  cha r ak t e r  i obejście nic jes t  on zdolny uzyskać

j w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  18 [dOJ S i e r p n i a  1855 r o k u .  —  S t a r s z y

to wsp ó łd z i a ł a n i e  i tę jedność ,  jaki eh  a rmje  spr zy­
mier zone koniecznie  pot rzebują .  Już  po wypadkach  
18 czerwca podnies iono kwest ję .  czy nie wypadałoby,  
dać  m u  następcę,  k tó ryby  pos i ada ł  przymioty mogące  
wzbudzić więcej zaufania.

Z drugiej  s t r ony  czytamy w Independance Belge'.
Listy i dzienniki  z Wschodu  przywiezione przez pa-  

r o p ły w  S ina i. dosz ły dziś do rąk  naszych.  Niezaw 1 
r a j ą  one  nic ważnego,  czegobyśmy nie wiedzieli  w t r e ­
ści przy na jmnie j  z depeszy telegraf icznych.  Jedyn-  ni 
fakt em który zas ługu je  t u n a  wspomnien ie ,  j es t b l i sk  
powró t  O me ra  paszy do Krymu ,  o k tó rym nam d o i i ? ^  
si nasz ko r r e sponden t  z Konstantynopola ,

Naczelny wódz turecki ,  który z na jwiększą  ni.eciei- 
pl iwością  znosi n ieczynność  do jakiej  jest  zmuszog  .̂ 
w dolinie Chersonezu ,  p r a g n ą ł  pójść walczyć przeciv^  
Ross j anom w Azji mniejszej ,  ale jak p r z ew id y w a l i ś m y ,  
chc ia ł  zabrać  z sobą  wybór  wojska ,  jakie  ma po d sw e-  
nii r oskazami  w Krymie.  Gabine t  turecki  nie chc i a ł  
zezwol ić na tę d rugą  część jego żądania,  a przez to 
pierwsza  po łowa  s t a ła  się bardzo t r u dn ą  w w y k o n a ­
niu.  O m e r  pasza zaś widząc że zupe łna  dezo rga­
nizacja a rmj i  azjatyckiej  mog ł ab y  sk om p ro mi t  wad 
jego  r eput ac ję  / wo jskową ,  w o la ł  zrzec się sv. Jreft 
zamiarów.

W Kons tan tynopo lu  oczekuj ą jeszcze znacznych p o ­
s i ł kó w z Francj i .  Zdaje  się że znaczna ich częścTmĆ 
pozostać w tej stolicy,  ponieważ władze w o j s kow i  
f rancuskie  przedsięw zięły s t osowne  środki  ku ro sprze -  
s t rz en ien iu  dawnego  obozu w Maślak.  Budować  t am 
będą nowe  baraki .  Bracia Foscati,  budowniczowie da ­
wnego  pa łacu posels twa rossyjskiego.  podjęli się lej 
budowl i  za sumę o ko ło  3 mi l j ony fr. Baraki  te maj ą 
być w k ró tk im czasie gotowe i już sprowadzono  na 
miejsce wielką liczbę mate r j a ł ów .

—  N euePreussiscke ZeH. o t r zyma ła  z Konst an ty­
nopola  pod datą 2  s i erpnia  nas t ępujące  wiadomości :

Życie  w Kons tan tynopolu  staje s i ęń i eznośnem.  P o ­
żary,  zabójs twa,  kradzieże,  spus toszenia ,  g w a ł ty  
wszelkiego rodzaju i przeciw k tó rym nikt  się zabez­
pieczyć nie może.  są codzienną s t r awą .  Policję w yko ­
nywa ją  Francuzi ,  a spr awied l iwość  zostaje pod k i e ­
run k i em  Angl ika.

—  Piszą  z Da rdanel  2 8  Iipca do Journal de Con- < 
stan tm ople , że ogólny s tan tego miasta  po lepszy ł  się , 
n ieco,  sku tk iem przysł an ia  ga rn i zonu  r egul a rnego - ;  
wojska,  maj ącego  p i l nować  baszy-buzuków.  Na n i e ­
szczęście,  jeśli  miasto ubespieczone jes t  przeciw wszel ­
kim zawich rzen iom,  za to wsie i wszelkie miejsca n a ­
wiedzane przez tych zbiegów,  są ofiarą najcięższych 
klęsk.  W okolicy Pergano .  spus toszono j edną  wioskę
i aga tej wioski ,  cz łowiek bl i sko 70- l e tni ,  z ap ł ac i ­
wszy t ym bandy tom w skutku  najs t raszniejszych 
g róźb ok o ł o  70  tysięcy pias l rów.  zos t a ł  przez nich 
z z imną  obojętnością  z amordowany .  W Adramt i  i 
wielu innych miejscach podpa lono  jęczmień i żyto n a ­
g romadzone  na polach,  dopuściwszy się przyt em r o ­
zmai tych ok ropnośc i  względem biednych robotn ików.

  Kor r e spondenc j a  z Paryża do Independance
B cl're mówi .  że w a rmj i  f r ancuskiej  pod Sebas topo -  
lem? s k u t k i e m  oddaleni a ki lku dywizji  które  znajdu ją  
się nad C z a r n ą  rzeką,  s ł użba w przykopach przypada 
po dwie noce na t izy.

  Piszą z S m y r n y  1 s ierpnia:
Cyclope przybędzie tu z Anapy  zabrać  żywność  

i węg ie i ,  puczem wróci  do S u k u m  • Kale.  Misja 
pana  Longwar lh ,  który mia ł  podniecić do powstani a 
Cze.rkiesów i Abhasów dla wykonan ia  dywers j i ,  nie 
m ia ł a  powodzenia.  Od czasu zakazu hand lu  n i ew o ln i ­
kami ,  górale  z nieufnością  pat r zą  na spr zymierzonych.  
Zniszczenie  wa row n i  Anapy  od s t rony  morza,  a zo ­
stawienie  szańców na wewną t r z  sk i e rowanych,  o b u ­
dzą w Czerkiesach obawę,  że to może być szkodl i -  
wszem dla nich niż dla Rossjau.  (J. de SI. Pet.)

PRZYJECHALI  do WA RS ZA WY .
i ł .  S a s .  B o r k o w s k i  T e o d o r  o b .  z  G a r w o l i n a .  —  H. D r e z d .  

H .  N i m  D o m a ń s k i  Ant .  o b .  z  J a s i e ń c a .  — II . S t a w .  Koz i ńsk i  
Fe l .  o b  i  P a j e w a .  — II. S m o l  L ę t o w s k i  J ó z e f  o b .  z S i e d l e c .  
II. G crl .  Z a g ó r s k i  E d m .  o b .  z G n i a z d o w a .

WYJECHALI Z W A RS Z A W Y.
B ł a s z c z y ńs k i  Hen.  o b .  d o  Za ł ę ż a ,  C h m i e l e w s k i  A l e k s a n d e r  

o b .  d o  P o m i e c h o w a ,  F r a n k o w s k i  A d o l f  o b .  d o  S i e d l e c ,  S t a ­
n i s ł a ws k i  S t a n ,  o b .  d o  K o z i e g ł o w y .

T E A T R  W 1 E L K I .  Dziś:\ F io ry n a (U zv akt).  Uro­
czystość róż. R igolelto  (2gi akt).  Tańce.

T E A T R  R O Z M A I T O .  Jut ro:  Człowiek bez p a ­
mięci .(Iszy raz).  S z a l  wspomnień. Floryna.

Dziś r ano  s t opni  c iep ła  9 ,  wczora j  w  po łud n i e  16.

Wysokość  wody na Wiś le  s tóp 3 .________

C e n z o r  F .  S o b i e s z c z a ń s k i .
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